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A  KIEDY TRZEBA —  N A  ŚMIERĆ ID Ą  PO KOLEI,
JA K  KAM IENIE PRZEZ BOGA RZUCANE N A  SZANIEC.

-ETYN INFORMACYJNY
Rok V Warszawa, 8 lipca 1943 r. Nr. 27 (182)

GENERAŁ W ŁADYSŁAW  SIKORSKI NIE ŻYJE

Dnia 5 lipca br., w chwili startu  z G ibraltaru do Anglji, samolot 
wiozący prem jera Sikorskiego — uległ katastrofie. Prem jer w racał po 
inspekcji wojsk polskich na Bliskim Wschodzie — do Anglji. Wraz z Pre- 
mjerem zginęli w tragicznym wypadku szef Sztabu Generalnego gen. Kli- 
mecki, łącznik rządu brytyjskiego przy premjerze — poseł Cazalet, córka 
prem jera p. Leśniowska oraz czterech oficerów polskich.

Rząd pod przewodnictwem Prezydenta Raczkiewicza odbył nie
zwłocznie specjalne posiedzenie. Prezydent Raczkiewicz powierzył tym
czasowo pełnienie obowiązków prem jera wicepremjerowi Stanisławowi 
Mikołajczykowi. Gen. M arjan Kukieł, min. Spraw wojsk., bedzie pełnił 
funkcje wodza naczelnego.

Prezydent Rzplitej zarządził dwutygodniową żałobę narodową.

Prezydent Raczkiewicz wygłosił przez radio do Narodu Polskiego 
następujące przemówienie:

„Obywatele Rzplitej Polskiej! Zrządzeniem Boga doznaliśmy no
wego i ciężkiego ciosu: prem jer i wódz naczelny, gen. Władysław Sikorski 
nie żyje. Padł na swym posterunku w czasie podróży samolotowej z Bli
skiego Wschodu. Ten cios odebrał Narodowi wypróbowanego w służbie 
Ojczyzny żołnierza i męża stanu.

Naród polski tak jak wszystkie Narody Zjednoczone ponosi każde
go dnia liczne i gorzkie ofiary dla osiągnięcia ostatecznego zwycięstwa 
nad przeciwnikiem. Dzisiaj Władysław Sikorski wszedł w  szeregi tych, 
którzy przez swoją śmierć — prowadzą nas do nowego życia. W imieniu 
Rzplitej Polskiej oddaję cześć jego wielkim zasługom dla naszej Ojczyzny.

W imieniu Rzplitej Polskiej apeluję do Was wszystkich, gdziekol
wiek jesteście — w Polsce okupowanej przez nieprzyjaciela czy na w y
gnaniu, rozrzuceni burzą wojny po wszystkich kontynentach czy w  na
szych walczących siłach zbrojnych — umocnijcie się w jedności i wzmóż
cie pracę, aż osiągniemy zwycięstwo, które musi być dla naszej Ojczyzny 
dziejową sprawiedliwością".
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K ra j — 'Polska Podziem na i Naród 
cały  — jest głęboko w strząśn ię ty  t r a 
giczną wieścią. s

G enerał W ładysław S ikorski s ta ł się 
d la  nas w  ciągu tych czterech ciężkich 
ł a t 1 symbolem. Im ię jego było n a  ustach 
dorosłych i dzieci; robotników , chłopów, 
inteligencji; mężczyzn i kobiet. Z  im ie
niem  tym  łączyła-się n a d z i e j a  
i w i a r a .

T ylu  nas co dnia ginie pełn iąc służ
bę... Poległ w  tej służbie i nasz Wódz 
Naczelny i P rem jer. A le to ubył nie ty l
ko jeden  z nas. Ubył człowiek, k tó ry  w  
tych  strasznych latach uosabiał nasz

naród i naszą w alkę. U był ktoś najb liż
szy całem u polskiem u Narodowi.

Choć żal ta rga duszą — rozum iem y aż 
nadto  dobrze, że naszym  najgłębszym  
hołdem, jak i złożyć możemy nad  tra 
gicznie poszarpanym  ciałem P rem jera— 
jest w ypełnienie nakazu P rezydenta 
Rzplitej: „ u m o c n i j c i e  s i ę  w  
j e d n o ś c i  i w z m ó ż c i e  p r a -  
c ę“.

Cieniom W ładysław a Sikorskiego, p re 
m jera  i wodza naczelnego — niech Bóg 
W szechmogący da wieczne odpoczywa
n ie  w  pokoju...

O B Y W A T E L E  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J !
Już czw arty rok  N aród Polski w alczy z najsroższym  ze wszystkich, 

jak im  dotąd ulegał, najazdem . Do w alk i tej zmobilizował wszystkie sw oje 
siły.

Gdy walczące jesienią 1939 r. W ojsko Polskie uległo w nierów nej 
walce, tylko części Polaków  przypadł w  udziale ten  szczęśliwy los, że choć 
n a  obczyźnie, lecz z odkry tą przyłbicą, jako um undurow ani żołnierze m o
gą walczyć o wolność Ojczyzny i okrywać chw ałą oręż polski.

My, Polacy w  okupow anym  k ra ju  chwyciliśmy za oręż biernego 
oporu, sabotażu i dyw ersji celem szkodzenia znienawidzonym  wrogom 
wszelkim i dostępnym i nam  środkam i.

C zw arty rok  barbarzyńsk i najeźdźca najokru tn iejszym i m etodam i 
planowo i bezwzględnie niszczy Polaków  za to, że są Polakam i.

C z w a rty ' rok  w szelkim i środkam i w alczym y o ocalenie N arodu, 
jego zdrowie m oralne i jego w ielką przyszłość.

M usimy być przygotow ani n a  to, że w  rozpoczynającej się obecnie 
końcowej fazie w ojny  usiłow anie ra tow an ia  się przed nieuchronną k ieską 
podyk tu je  naszem u w rogom  jeszcze w iększe okrucieństw o i bezwzględ
ność. Chcąc się tem u przeciw staw ić musimy wydobyć z siebie najwyższy 
wysiłek i ująć tea  wysiłek w formy zwartego i jednolitego działania. 
N a wzmocniony te ro r i  ucisk okupanta N aród Polski odpowie zdwojonym i 
ciosami. W  tym  celu całość walki z okupantem w  okresie konspiracji n a  
ziem iach polskich obejmuje powołane przez Pełnomocnictwo Rządu na 
Kraj i Komendanta Sił Zbrojnych w  Kraju

K I E R O W N I C T W O  W A L K I  P O D Z I E M N E J
W szystkich obyw ateli Rzeczpospolitej wzywamy do bezwzględnego 

podporządkowania się zarządzeniom  i działaniom  K ierow nictw a W alki 
Podziem nej, do w spółdziałania o raz okazyw ania m u w szechstronnej po
mocy —• jako organow i m ającem u za sobą au to ry te t legalnej władzy.

K ierow nictw o W alki Podziem nej kierow ać będzie akcją oporu spo
łeczeństw a polskiego wobec okupanta, kierow ać będzie codzienną bezpo
średn ią  w alką z okupantem , te rro rem  ©dpowiadać będzie na te rro r  n ie
miecki, odwetem  — n a  bestia lstw a Gestapo.

Zasłużone i surow e kary  spadać będą również n a  tych Polaków, 
k tórzy  zdradzają stwój naród 1 w ysługują się wrogowi.
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P °  03^dzania przestępstw  popełnianych przez obyw ateli Rzeczpo
spolitej wobec N arodu i P aństw a są miarodajne jedynie Sądy Specjalne 
ustanow ione przez Pełnom ocnika Rządu na K ra j i K om endanta S ił Z bro j
nych w  K raju . W ykonywanie w yroków  praw ow itych Sądów Specjal
nych będzie ogłaszane z w yjątk iem  tyh w ypadków  kiedy będzie to czaso
wo uniemożliwione przez wzgląd n a  'bezpieczeństwo.

Przestrzegam y natom iast, że wszelka sam owola ze strony  poszcze
gólnych osób i organizacyj, w yrażająca się w  sam osądach, bądź też w  sa
m owolnym  „sądzeniu" w spółobywateli, trak tow ana będzie jako prze
stępstwo lub zbrodnia. Jako  przestępstw o trak tow ane będą też napady  na 
polskie insty tucje z zam iarem  zdobycia pieniędzy na rzekom e cele p a try -  
jotyczne, jak  również w yłudzanie lub w ym uszanie pieniędzy na fałszyw ie 
przedstaw ione cele patryjotyczne, jak  n.p.: „uzbrojenie w ojska", różne 
„fundusze obrony", „dar narodow y" i tp. ‘W yjaśniam y że na cele państw o
we idą tylko o fiary  kw itow ane przez oficjalne organy prasowe.

Zbieranie dobrowolnych ofiar n a  cele poszczególnych organizacyś 
politycznych jest dopuszczalne jeśli cel je s t w yraźnie uwidoczniony i o fia
ry  kw itow ane.

Szczególnie ścigane będą przez Sądy Specjalne szantaże pieniężne 
i w yłudzanie pieniędzy pod pokryw ką „starań  o zwolnienie" uw ięzionych 
lub internow anych Polaków, oraz szantaże pieniężne n a  ukryw ających  się  
żydach.

Z drow a opinia publiczna pow inna zdecydowanie potępić wszelkie 
warcholstwo i w yłam yw anie się z w alczących pod jednolitą  kom endą sze
regów, co zam ienia nasz k ra j w  Dzikie Pola, o raz z pogardą odeprzeć za
kusy n ieraz „polskich" z nazwy, lecz obcych z ducha i celów agentur, s łu 
żących interesom  wrogów. W szystkich zbałam uconych w zyw am y do po 
w rotu  na drogę obywatelskiego obowiązku, do walczących o prawdziwą 
wolność szeregów.

W ciężkiej w alce z w rogiem  nieodzownym  w arunk iem  zw ycięstw a 
musi być karne  podporządkowanie się rozkazom Rządu, Naczelnego Wo
dza i ic-h Pełnom ocników w  K raju .

Pełnomocnik na Kraj 
Rządu Rzeczypospolitej

W arszawa 5.VII.43 r.

Komendant Sił Zbrojnych 
w  Kraju

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

B i t w a  o  A t l a n t y k  — w y 
g r a n a !  Polska opinja nie docenia 
ogromnej doniosłości przełom u w ojen
nego, jak i dokonał się w  m aju  i czerw
cu b.r. Z byt m ało wżyci jesteśm y w  
spraw y mórz, aby ogarnąć znaczenie w y 
granej „bitw y o A tlan tyk". Doniosłość 
tego ziwycięstwa jest c o n a j m n i e j  
tej samej wagi, co zwycięstwo pod Sta
lingradem lub w  Tunisie.

C hurchill, w  m ow ie z 30 czerwca, tak  
spraw y charakteryzuje: „A dm iralicja

niem iecka czyniła olbrzym ie w ysiłki w  
m aju, by przeszkodzić do tarciu  do 
W. B ry tan ji olbrzym ich konw ojów  z 
żywnością i m a te r ją łem  w ojennym . Roz 
ciągnięto d ługie łańcuchy okrętów  pod
w odnych n a  szlakach naszych konwo
jów  i rzucano do n atarc ia  po 15 lub  20 
okrętów  podwodnych. Nasze, am ery
kańskie i kanadyjsk ie siły  zbro jne n a tę 
żyły całą moc w  w alce, zakończonej to
ta lną  klęską nieprzyjacielskich okrętów  
podwodnych. Zniszczono w  m aju  n a -  
pewno więcej niż 30 okrętów  podwod
nych, k tórych załogi spoczęły w  ciem 
nych głębinach mórz. Uderzone śmier
te ln ie  — łodzie w ycofały się, by  w y li*ać 
się z ran . Obecnie, jako rezu lta t m ajo-
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w ego zw ycięstw a  i m a sa k ry  o k rę tów  
po d w odnych  m am y  w  czerw cu  n a jle p 
szy  m iesiąc, ja k i w ogóle m ie liśm y  w  cza 
sie  46 m iesięcy  w o jn y . D zięk i w ysiłkom  
p ro d u k cy jn y m  S tan ó w  Z jedn . i naszym  
p ro d u k u jem y  obecnie  ok. 7 ra z y  w ięcej 
sta tk ó w , niż w ynoszą  n asze  s tra ty , z a 
d an e  przez  p rzec iw n ik a  w  czerw cu . O d 
p o łow y  m a ja  z a ta p ia ją  n a m  ty lk o  zrzad  
k a  po jedyńcze  s ta tk i  h and low e, a w  
cze rw cu  żaden  konw ó j n ie  b y ł se rjo  n a 
p ad n ię ty . J e s t  to fa k t ,  n a p a w a ją c y  nas 
so lid n ą  o tu ch ą . J e s t  to  tak że  o zn ak a  n o 
w e j fazy  nasze j w o jn y  o fen sy w n e j” .

W  św ie tle  n iem ieck ich  k o m u n ik a tó w  
w o jen n y ch , og łaszających  m iesięczne 
sp raw o zd an ia  z za ta p ian y ch  s ta tk ó w  
han d lo w y ch , p rze łom  w o jen n y  n a  m o 
rz a c h  w y g ląd a  n a s tęp u jąco : zatopiono 
p rz y  pom ocy  łodzi pod w o d n y ch  i lo tn i
c tw a  w  m a rc u  b .r. ok. 800.000 t., w k w ie t  ■ 
n iu  —  ok. 500.000 t„  w  m a ju  —  ok. 
450.000 t. zaś w  czerw cu  —  ok. 150.000 
i .  To są  cy fry  w r o g a !

Z w ycięstw o, w ed łu g  p ra s y  a ljan ck ie j, 
spow odow ały  trz y  czynnik i: 1. ogrom ny 
w z ro s t o ch ro n y  konw ojów , w  szczegól
ności p rzez  p rzy d z ia ł do każdego  k o n 
w o ju  lo tn iskow ców , 2. udo sk o n a len ie  
i  rozbudow a no w y ch  ta jn y c h  środków  
w a lk i, 3. zniszczenie p rzez  n a lo ty  w  b a 
zach  łodzi podw odnych  i w  zak ład ach  
p ro d u k c ji.

T a k  czy inaczej —  A t l a n t y k ,  
M o r z e  Ś r ó d z i  e  m  n  e i w szy st
k ie  „S iedem  M órz“ —  są w id o w n ią  
w sp an ia łeg o  o b razu : o lb rzym ie  ko n w o je  
a lja n c k ie  p ły n ą  n iem a l bez  s tra t, n ie 
m ieck ie  i w łosk ie  łodzie podw odne w 
zm niejszonej ilości i p ra w ie  b ezsk u tecz 
n ie  p rzep ro w ad za ją  . sw e desperack ie  
a tak i.

Czyż trz e b a  tłom aczyć, ja k  d o n i . o -  
s ł  e  je s t d la  b ieg u  w o jn y  to, że zw ięk 
szona ilość s ta tk ó w  m oże dow ozić b e z  
s t r a t  z a rs e n a łu  w ojennego  S tan ó w  
Z jed n . i W ielk iej B ry ta n ji sp rz ę t i  b roń  
n a  te re n y  p rzysz łych  działań?

K i e d y  A l j a n c i  u d e r z ą  
n a  1 ą d z i/e?  W ym ęczone o k u p a c ją  
n a ro d y  E u ro p y  ż  n iec ie rp liw ośc ią  o b se r
w u ją  zastó j w  d z ia łan iach  lądow ych . 
Jak  ju ż  p isa liśm y  p rzed  tygodn iem  —  
zastó j te n  w y w o łan y  je s t g łów nie p rz y 
czynam i politycznym i. N a jp raw d o p o 
dob n iej zadecydow ał tu  b ra k  uzgodn ie

n ia  p lan ó w  w o jen n y ch  m iędzy  S o w ie ta 
m i i A nglosasam i. Sow iety , n ie n a p a s to -  
w ane, w o lą  —  w b rew  życzeniom  A ng lo - 
sasów —odczekać z o fensyw ą m ożliw ie- 
ja k n a jd a le j do czasu  sp rzy ja ją ce j im  
zim y; zaś A nglosasi —  w b re w  życze
n iom  'Sow ietów  —  n ie  chcą w ejść  do- 
d z ia łań  o fensyw nych  bez sow ieckiego 
to w arzy s tw a . =•

M ow a C h u rch illa  z 30 czerw ca aż nad: 
to w y raźn ie  k ładz ie  n ac isk  n a  w spólnotę- 
A ng losaską  o raz  d rugop lanow ość w sp ó ł
p ra c y  z S ow ietam i: „Braterskie zespole
n ie  Stanów  Z jedn . i W ielk iej B rytanji 
je s t w arunkiem  od którego zależy przy
szłość św iata. Je ś li A n g lja  i A m eryka, 
k ie ro w ać  się b ęd ą  n ak azam i m o ra ln em i 
i po litycznem i, k tó re  w y ro sły  w śró d  spo 
łeczeństw  ang losask ich  i k tó re  z n a la z ły  
-swój w y ra z  w  K arc ie  A tlan ty ck ie j —  
w ted y  w szystko  będzie  dobrze. J e s t  to 
szczera i w ie lk a  p raw d a . N ie u c h y b ia  to- 
w  żadnym  raz ie  in n y m  w ie lk im  n a ro 
dom . O żyw ien i je s te śm y  najszczerszym i 
uczuciam i w obec n a ro d u  rosy jsk iego , z 
k tó ry m  zaw arliśm y  20 le tn i t r a k ta t  
p rzy jaźn i i w za jem n e j pom ocy". W  te j 
sam ej m ow ie  C h u rch ill w p ro s t m a n ife 
s ta c y jn ie  p o d a ł do w iadom ości sp rzy - i 
m ierzeńcom  i w rogom , że w  n a jb liższy m  
czasie n ie  na leży  oczekiw ać in w az ji n a  
E u ropę : „A le m am  k ilk a  -słów p rzes tro g i 
d la  naszego n a ro d u . W ielk ie  o p e rac je  
m ili ta rn e  n a rażo n e  są  n a  ryzyko  i zm ia
n ę  fo r tu n y  w o jen n e j. M usim y od rzucić  
od  sieb ie  w szelk ie  zb y tn ie  zau fan ie . O pe 
ra c je  lądow o-w odne , a zw łaszcza jeśli 
w y m a g a ją  w spó łp racy  dw óch lu b  w ię 
ce j k ra jó w , m uszą  być organ izow ane 
p rzez  w ie le  m iesięcy . N ie m ogę dziś n ic  
w ięcej pow iedzieć p o n ad  to, że zanim  
opadną liście jes ien n e  z drzew  będziem y  
m ieli prawdopodobnie ciężkie w alki 
na obszarze Morza Śródziem nego lub  
gdziekolw iek  in d z ie j" . W  ty m  sam ym  
tygodn iu , gdy  C h u rch ill w y p o w iad a ł te  
słow a —  ja k b y  n a  ko m en d ę  w spólnego 
reży se ra  i H u ll (m in . sp ra w  zagr. S ta 
nów  Z jed n .), i gen. S ik o rsk i i szereg  in 
nych  p o lity k ó w  —  zaczęło  m ów ić o tem , 
że w o jn a  będzie  jeszcze długą!

G dy  p o litycy  A ljan cc y  p rzy g o to w u ją  
o p in ję  św ia ta  do  tego, że w  najb liższym  
czasie n ie  na leży  liczyć się z in w az ją  -— 
dow ództw a w o jskow e ro b ią  to  co do 
n ich  n a leż y ,ab y  tę  in w az ję  p rzygotow ać 
ja k n a jle p ie j. W zm ogły s ię  w ięc znaczniie
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bom bardow ania Sycylji, S ardynji i po
łudniow ych Włoch (a w  szczególności 
portów  i lotnisk!) •— co w skazuje na 
dążenie do przecięcia połączeń m orskich 
i pow ietrznych wysp włoskich z Italją . 
T rw ają  także ciężkie bom bardow ania 
Rzeszy (dw ukrotnie K olonja). Rzesza, 
m ając w olne ręce n a  wschodzie, ogrom 
nie wzmocniła obronę przeciw lotniczą 
swych terenów  zachodnich i wysp w ło
skich. E skadry  aljanckie napo tykają  na 
oardzo silny ogień wrogiej arty le rji 
przeciw lotniczej oraz n a  duże zespoły 
myśliwców. S tra ty  A ljantów  w  czasie 
nalotów  znacznie wzrosły.

C harakterystycznym  dla przygoto
w ań inw azyjnych jest także odcinek 
grecki. J a k  już podaw aliśm y w  G recji 
w zm aga się silnie aktywność oddziałów 
powstańczych. K ról i rząd  G reek są od 
k ilku  m iesięcy w  Kairze. A w  tygodniu 
sprawozdawczym  ogłoszono, że siły po
w stańcze w  G recji zostały podporząd
kow ane odpowiedniem u dowództwu 
w ojsk aljanokich. W szeregu ogarnię
tych ruchem  powstańczym  terenów  grec 
kich rozpoczęto w cielanie do p arty zan t
ki dziesięciu roczników mężczyzn. P o ja 
w iły się już pierw sze zm otoryzowane od 
działy powstańcze.

N i e m c y  z a c z ę l i  o f e n s y -
v  O statnie wiadomości jak ie  nap ły 
nęły przed oddaniem  num eru  do druku 
podają, że 6 lipca Niemcy rozpoczęli w 
Sowietach m ocną akcję zaczepną na od
cinku Orzeł — K ursk — BieJgorad. 
Trudno naraziie ocenić, czy to jest tylko 
■działanie lokalne czy początek wielkiej 
ofensywy. Jeśliby  to  by ł początek ofen
sywy — okupow ana Europa odetchnie 
z ulgą. Znaczyłoby to, że Niemcy, nie 
mogąc doczekać się inw azji Anglosasów 
i poważnie .traktując zapowiedź C hur
chilla o „jesiennych liściach" — zdecy- 
dsw ały nie zwlekać dłużej.

W r e j o n i e  A u s t r a l j i -  
s k o k n a p r z ó d .  Tydzień sprawo 
zdawczy przyniósł doskonałą lekcję u - 
m iejętności zaskoczenia w ojennego przez 
A ljantów . Drugiego dnia po oświadcze
niu japońskiego rzecznika wojskowego, 
że siły japońskie zakończyły przygotowa 
nia i w  każdej cłiwili m ogą rozpocząć 
ofensywę na A ustralję  — nastąpił cał
kowicie nieoczekiw any atak... Aljantów! 
VI arm ja  gen. Mac A rthura , pod da w.

• gen. K rugera, rozpoczęła w  dniu 3® 
czerwca dw ie akcje inw azyjne:

1. Około 250 km. na północny zachód 
od zajętej przed pół rokiem  przez A l
jan tów  w yspy G uadalkanar (w  arch ipe
lagu Salom ona) — znajdu je się w yspa 
Nowa Georgja, na k tórej jest najpotęż
niejsza w  archipelagu Salom ona baza 
lotnicza japońska — M unda. 30 czerwca
0 świcie A ljanci w ylądow ali na w ysepce 
Rendowa, położonej 8 km. od Nowej 
Georgji, w ycięli całą japońską załogę 
wysepki, zajęli ją  i, przepraw iw szy się 
na Nową Georgję, zdobyli port Vdru. 
Obecnie um acniają się tam  i przygoto
w u ją  do a taku  n a  bazę M unda, co je st 
w łai^iw ym  celem akcji.

2. W schodnia część w yspy Nowej Gwi 
nei — to Papua. A ljanci przed pół ro 
kiem  zdobyli niem al całą Papuę, za w y
ją tk iem  skrajnego wschodniego cyplu, 
gdzie znajdu je się silnie ufortyfikow ana 
baza japońska Salam aua z licznym  g ar
nizonem. 30 czerwca desah ty  aljanckie 
zajęły w yspy archipelagów  TrObriand i 
W oodlark, położone na wschód i po łud
niowy wschód od półwyspu P apua; po
nad to  w ylądow ały na sam ym  półwyspie 
P apua w  zatoce N assau  o 24 km . od S a 
lam aua, gdzie obecnie koncen tru ją  się
1 — połączywszy się z obecnymi już w  
P apua oddziałami australijskiem u — 
czynią przygotow ania do ofensywy na 
Salam aua, co jest w łaściwym  celem ak
cji.

Oba te śm iałe i jak  dotąd udane ru 
chy, początkujące akcję na M unda i S a- 
lamau'a — są krokiem  naprzód w  k ie
runku  głównego centrum  siły japońskiej 
skupianej przeciwko A ustra lji wokół 
potężnej bazy lotniczo-m orskiej R abaul 
na w yspie Nowej Brytanjd,. posiadającej, 
k ilka olbrzym ich lotnisk oraz garnizon 
liczący grubo ponad 50.000 żołnierzy.

SPRAWY POLSKIE

— Tegoroczna druga rocznica śmierci 
I. Paderewskiego była w  ośrodkach, emi 
g racji polskiej okazją do ponownego 
hołdu narodu  dla tego wielkiego Polaka, 
W okupow anym  k ra ju  niejedno serce 
polskie zabiło żywiej w spom inając Jego 
n ieśm iertelną pam ięć.

— Gen, Sikorski w  Beyrucie, gdzie 
baw ił podczas swej podróży n a  BlisWna
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“Wschodzie, wygłosił przem ówienie po
św ięcone sy tuacji w  k raju . Między in 
nym i pow iedział:' „M usimy się liczyć z 
faktem , że w ojna potrw a jeszze długo. 
Wynika stąd ważny dla nas nakaz 
oszczędzania sił nagrodowych, co musi 
być posunięte do maksimum, abyśmy 
przetrwali z największymi siłami ten 
potworny okres terroru i okupacji. 
W chodzimy w  najbardzie j krytyczny 
okres w ojny, w  k tórym  odbędzie się de
cydujący atak. Polepszająca się sy tu 
ac ja  na m orzach przyśpiesza dzień de
san tu  i inw azji naszej w  Europie. K raj 
przechodzi obecnie okres straszny. Żoł
n ierz polski będzie narzędziem  odwetu, 
gdy przyjdzie godzina w łaściw a. On to 
odpłaci zbrodniarzom  niem ieckim  za 
■wszystkie ich zbrodnie".

„Ostrożność i trzeźw a ocena położe
n ia  m iędzynarodowego pozwala nam  
wierzyć, że m im o w ielkich trudności 
i niebezpieczeństw , jak ie na nas czeka
ją , Polska z tego przew rotu  dziejowego 
w yjdzie zwycięsko!"

—• N astępnie, w  czasie pobytu w  K ai
rze gen. S ikorski złożył 4.VII. — w  
przeddzień  swojej tragicznej śm ierci — 
oświadczenie na tem at pow ojennej o r
ganizacji Europy, zapow iadając pow sta
n ie federacji, oraz podkreślił, że Anglia 
i  A m eryka odnoszą się do planów  tych 
przychylnie. Polska i Czechy w  ram ach 
tych  projektów  związane byłyby ściśle 
gospodarczo z Rosją. Gen. S ikorski dał 
■wyraz nadzieji, że blok polsko-czecho
słow acki rozszerzony będzie n a  Jugo
sław ię i Grecję. Rząd Polski — ośw iad
czył gen. Sikorski — przew iduje bloki

północny i południow y ściśle ze sobą 
związane, ale obecnie nie m ożna jeszcze 
w  dyskusjach posuw ać się za daleko tak  
długo jak  np. W ęgry i R um unia są w 
stanie w ojny z Zjednoczonym i N aroda
mi. Gen. S ikorski podkreślił również, 
szczególną, ważność rozw iązania p rob le
m u P ru s W schodnich. Póki P rusy  
W schodnie będą istn iały  tak  jak  dotąd 
— Pokój jest niem ożliwy. Gen. Sikorski 
podkreślił, że Polskie Siły Zbrojne ode
g ra ją  w ażną rolę w  inw azji Europy. A r
m ia polska nie jest, symboliczną. S ą to 
siły o w ielkim  znaczeniu. Żołnierze pol
scy rw ą  się do w alki. . Gen. Sikorski 
oświadczył, że osobiście będzie dowo
dzić pierw szem i oddziałami, k tó re  w kro 
czą do k ra ju .

Niestety, n ieubłagany los przeciął n a 
gle osobiste nadzieje, zam ierzenia i p la 
ny Naczelnego Wodza.

— Sowiecka dywersja polityczna. 
W Moskwie odbył się zjazd Związku 
Polskich Patry jo tów . O rganizacja „pol
skiej" dyw izji kom unistycznej postę
pu je naprzód. O statnio przy ją ł S talin
w  obecności Mołotowa kierow ników
Zjazdiu i dowódcę dywizji p. Berlinga. 
Pol. Ag. Teleg. stw ierdza, że t.zw Zwią 
zek. Polskich P atry jo tów , oraz t.zw.
„dyw izja polska" w  ogrom nej w iększo
ści sk ładają się z sowieckich kom uni
stów  polskiego pochodzenia. Najoczy- 
wiściej są to narzędzia wrogiej Polsce 
polityki Sowietów. Narzędzia te  są n a -  
razie jeszcze trzym ane cieniu. Nie
należy się jednak  łudzić: zostaną one 
użyte w odpowiednio dobranej chwili z 
całym  aparatem  reklam y politycznej.

jedności Sprzym ierzonych Narodów i 
zw artości społeczeństwa polskiego. B y
łoby obelgą posądzać kogokolwiek, że 
da się chwycić sidłom propagandy w ro 
ga.

UTRUDNIAĆ DOSTAWY KONTYN
GENTÓW. Zbliża się pora zbiorów rol
nych, a z nią okres dostaw  kontyngen
tow ych ziemiopłodów. Niezmiennym 
nakazem  obyw atelskim  pozostaje b o j 
k o t ,  w yzyskiw anie w poszczególnych 
w ypadkach wszelkich m ożliwych sposo
bów  i pozorów, aby plony do ta rły  do 
rąk  polskich, a n ie  do niemieckiego żoł-

POLSKA W ŻAŁOBIE. Tragiczna 
w ieść O śm ierci P rem iera i Wodza N a- 
czekiego rozeszła się błyskaw icznie po 
całym  K raju , pogrążając go w  głębokiej 
feałofbie.

N ie szanują tych uczuć Niemcy, dla 
k tó rych  traged ja  G ib raltaru  jest tylko 
now ym  narzędziem  łotrow skiej p ropa
gandy.

Nie cofnęli się przed nikczem nym i 
łbedorzecznym i i plugaw ym i oszczer
stw am i, m ającym i na celu rozbijanie
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Bierza i żandarm a. Jeżeli opór stanie 
się masowy, Niem cy n ie będą w  możno
ści skutecznie go zwalczyć.

Rozważmy istotę rzeczy: polski urzęd
nik m a odbierać od polskiego chłopa 
polskie plony S dostarczać wrogowi! 
Okropność, z k tó rą  nie wolno sie pogo
dzić!

SŁOWA I  CZYNY. Od czasu do czasu 
ogłaszamy kom unikat o w ykonaniu 
przez 'oddziały Sił Zbrojnych w  K ra ju  
takiego lub innego zadania bojowego. 
Zresztą milczymy. Nie jesteśm y b iu 
rem  reklam y ani nie zgryw am y się na 
efektow ną tajem niczość. M ilczymy — 
jak  każde wojsko w  czasie w ojny. Przyj 
dzie -czas n a  obrachunki, czego sie doko
nało, czego nie wypełniło. Tymczasem 
jednak w  nieuczciwy, łobuzerski sposób 
nie—przestają  zaczepiać nas panow ie z 
pad znaku PPR. Oni w łaśnie działają, 
oni walczą, ,oni nie cofają się przed ofia
ram i, dokonyw ując niezliczonych aktów  
siły i operu. „W ojsko podziem ne drze
mie, więcej — dusi w  społeczeństwie 
wolę w alki i czynu. W ojsko dobrze ro 
zumie, że powszechne w ystąpienie do 
wałki jest nakazem  chwili, ale nie do
puszcza do W ybuchu z całą zła w ola" 
itd. i-td.

Zresztą czasem „zasługujem y" na 
łaskaw ą pochwałę PPR -u! Dokonaliśmy

takiego lub innego w ystąpienia. Zdo
byliśm y się na tak ą  lub inna akcję, 
s tra t l Z ym S m y Niemcom pewnych

Nie będziemy prowadzić dyskusji za-
a  m l  l6 ^ lk0: tTOch? skrom no- , mniej krzyku, panow ie z PPR .

l :  " Z ? aZyWa??  się PoIski* P artia  Ro- botmczą m e  rwklepujcie polskiego w oj
ska pobłażliwie po ram ieniu. Z byt to 
śmiesznie. Ale i niesmacznie.

RÓŻNE. — Do liczby ofiar jak ie po
niosła nasza nauka z rąk  hitlerow skich 
S czy’ przybyw a jeszcze jedna. Oto 
przed paru  dniam i został zam ordow any 
w  Sokołowie Podl. ukryw ający  się tam  
en. M arceli H andelsm an,, profesor Uni
w ersy te tu  J. Piłsudskiego w W arszawie 
i b. dziekan. W ydziału H um anistyczne
go, w ybitny historyk polski.

. ‘ Zakazy korzystania z pociągów w  
okręgu Lubelskim  i Radom skim  bez 
specjalnego policyjnego zezwolenia, 
m iały ten^ skutek, że natychm iast sko
czyły w  gorę ceny żywności, a to wobec 
ogromnego zm niejszenia przywozu To
też te  now e ograniczenia trzeba trak to - 
wac jako nowy celowy k rok  do w ygła
dzania m iast polskich. Społeczeństwo 
polskie nigdy się z tym  zarządzeniem  
m e pogodzi i będzie m u przeciwdziałać 
wszelkim i sposobami.

Warszawa
SZUKANIE ZDRAJCÓW. Niemcy by 

najm niej nie usta ją  w  zabiegach, k tóre 
m ają znajdować im  zwolenników w  spo 
łeczeństwie polskim, a gdyby się udało 
to i zdrajcę „Quislinga". W yjątkowo 
obrzydliwy w ytw ór pr«pagandy zam ie- 

, scił Szm atławiec dn. 5.VII.43 p.t. „Pol
sko-niemieckie porozumienie jest ko
nieczne", przyczym sta rym  sposobem 
m ają te w yw ody udaw ać „głos czytel
nika".

Niby — historyczne brednie (np.: 
„Na  ̂polach G runw aldu nastąpiło  zde
rzenie dw u ustrojów  państw owych, k tó 
re  w gruncie rzeczy nie miało nic w spół 
nego ze stosunkam i Polski i  Rzeszy") 
m ają przekonać, że porozum ienie m ię
dzy Polakam i a Niem cam i „ jest obecnie

rów nie m ożliwe a naw et konieczne jak  
za O ttona III. i  Bolesława Chrobrego, 
tylko m usim y oczywiście przyswoić so
bie ich horyzont europejski. I nie nale
ży czekać w  dąsach aż zwycięzca p ie rw 
szy w yciągnie dłoń. Naszym obowiąz
kiem  jest zapukać do w ró t Europy"

.g,łup i’ głupi — iak  m aw iał S tary  M aciek z „Pana Tadeusza".

TEM PERATURA PODNOSI S IĘ  Sto
sunki w  W arszawie zaczynają pod 
względem stanu  bezpieczeństwa przy
pom inać Meksyk, a usiłowania N iem 
ców żeby położenie opanow ać w ykazu
ją , zarówno nerwowość jak  bezradność. 
Od paru  tygodni gęsto k rążą patro le 
uliczne, n ieraz w  sile pięciu lub w ięcej 
uzbrojonych żandarm ów. Z bronią do 
strzału  zatrzym ują przechodniów dla 
rew izji i legitym ow ania. Coraz częściej
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się zdarza, że niem ieccy policjanci w y
stępu ją  w  polskich granatow ych m un
durach. W niedzielę 4.VII dokonano na 
Pow iślu  blokady całej ulicy i uwięzio
no w ielu  mężczyzn. Nie tylko nocą ale 
i  w  b ia ły  dzień p ad a ją  strzały  na ulicy, 
n ie  m a doby bez k ilku  truipów.

Z GHETTA dochodzą wciąż jeszczcze 
nocam i odgłosy strzałów  i detonacje.

Wciąż jeszcze znajdują Niem cy nowe 
ofiary, k tóre po trafiły  dotychczas prze
trw ać pod ziemią. Ilość izb m ieszkal
nych 'zniszczonych w  ghetcie w  ram ach 
ostatniej planowej akcji burzycielskiej 
przewyższa dwukrotnie ilość izb znisz
czonych przez bombardowanie we 
wrześniu 39 r.

KW ITUJEM Y odbiór n a  B .I. 3.435 zł.
500 zł: Del; DO 19. 200 zł: B; Szkop; 

P P  150 zł: Brusz. 100 zł: R1-R2; P an; 
A lem b; P raga; Gryf. 60 zł: M urki. 50 zł: 
W isła; KO; Nożyce; K aka; Czuw aj; P a t; 
E ra . 40 zł: Iskra; C zarn; BB; R atte; A l
fa- Żbik.30 zł: Blek; G rudż; P ik . 25 zł. 
Baca. 20 zł: WiS; Orzeł; SK; K rak; Bo
guś; Czar; Oliwa; WM; M ściciel; M a
rian ; W yrwa. 15 zł: Iz; Kazim. 10 zł: 
A rm ia; Ponia; Jug ; Czech; F ala; Zosia, 
K w iat; Golan; W ujek; Bot. 5 zł: 'S; M al
w a; Kos; Z. . .

KW ITUJEM Y odbiór na Cegielnię 
77.894 zł 50 gr, 3.020 Km., 60 doi.

Ce-nia: 1.000 zł: Głapek. 160 zł: P e- 
pis. 100 zł: Orły; Dezet; Zosia. 60 zł: 
Bzuna. 50 zł: Dzwon; OH; OS. 20 zł: 
OH. 10 zł: B roń; Słup; Tadek. Go-nia: 
100 zł: H enryk. 24 zł 50 gr: Duch. 20 zł: 
Sport; 2 dni. 10 zł: A nna. S-wik: 76.000 
z ł i  60 dolarów: Dobra Wola. Obwód 
C-X: 785 Rmk: Podole. 678 Rmk: Pilica. 
547 Rmk: Trem bow la. 250 Rmk: Sto- 
chód. 245 Rmk: Rawicz. 150 Rmk: H ań 
cza. 140 Rmk: W aw er; W ieniec. 70 
Rmk: Pnaga. 20 Rmk: Bezim.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec. 
i n a  broń 93.304 zł.
55.000 zł: SSAG. 20.000 z ł:K rzem . 7.050 
zł: Jach t. 5.000 zł: Piel. .500 zł: 1111; K a r
m i; Buna; Jaś  W. 450 zł: Le-M il. 250 zł: 
Powrót; K u uczczeniu pam ięci A. 200 zł: 
Za P aw ła; C; Skiw ; S.7; G rabina; Ju rek . 
150 zł: ZIZP. 140 zł: M ama. 100 zł:
H elW ł; A pteka Czarny; Miś. 70 zł: Zo
fia. 50 zł: S 70; AH; Apr; Pasek; T er
m in; H al 6; H al 7; Alemb; Leon; W ójt; 
F irm a; P oraj; 15-ska; D r; Lum a. 40 zł: 
K S II ; Leda. 30 zł: „20“ ; BO; Praca. 
25 zł: K lub; P rus. 20 zł: Omega; Sójka; 
SK; lw u; N r 21; Duduś; M ary; KG. 15 
zł: łka ; W igry. 12 zł: H ycler; Ju r. 10 zł: 
Em jot; H ala; W uzet; 20 a; To; 20 a; Re- 
be; 6-ka; K ra ; E la; Cel; Janka; Ani; 
M aja. 5 zł: Ada; My; S; Nadz.

Stach — farby i papier.

SPROSTOWANIA: 300 zł Leśnik win  
no być Lemil; 50 zł za wsią winno być 
Zawzięty; 5 zł KK winno być WK; 
350 zł „Kicia“ przeniesiono do of. na 
c. spec.


